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P R Z E D P Ł A T A  k w a r ta ln a  w ynosi: n a  p ocztach  p ru sk ic h  1 ta l . n a  pocztach  K ró lestw a P o lsk iego  1 rs . 22 k o p .; d la  C esarstw a A u stryack iego  r o c z n i e
7 z ł r . ,  p ó ł r o c z n i e  3 z łr .  50 centów  w artości a u s t r . ;  każd y  n r . osobno: 3 '/2 sgr.

t r e ś ć .

P ism a i p ro je k ta  tyczące  się tym czasow ego k sz ta łcen ia  elewów po w zoro­
w ych gospodarstw ach  za  pośrednictw em  C entr. Tow . G ospodarskiego: 

O kólnik . — P ro je k t do p rak tycznego  u k sz ta łc e ira  śred n ich  urzędników  
gospodarczyck  z a  pośredn ictw em  C entr. Tow. G ospodarczego d la  W ie l­
kiego Ks. Poznańsk iego . — R egulam in k sz ta łcen ia  uczniów  gospodar­
sk ich  w ob ręb ie  C entr. Tow . G ospodarczego W ielk . K s. P oznańskiego. 
—  R egu lam in  d la  uczniów gospodarskich.

O postępow aniu  ro ln ik a  p rak tycznego  i teo ry ach  now oczesnych nauczycie li 

co do m ierzw y. (D okończenie).

O sto sunkach  gospodarsk ich  w Rosyi k ró tk o  przed  uw łaszczeniem .
F a lk en -P ła ck eck i. (D alszy  ciąg).

Czy dodaw anie tłuszczu  do paszy  jest p rzez  sztuczne hodow anie w yw ołaną 

p rzesad ą  i czy go u  b y d ła  rozpłodow ego zan iechać n a leży ?

PISMA I PROJEKTA
tyczące się tymczasowego kształcenia elewów po wzorowych gospo­

darstwach za pośrednictwem Centr. Tow. Gospodarskiego.
•

Ponieważ projekt, o którym w poprzedzającym tytule jest m owa, a którego ważność przez walne 

zebranie uznaną została , ma wnijść w wykonanie ile możności już od św. Michała r. b., przeto podają się 

dow ody projektu tego dotyczące do powszechnej wiadomości, raz dla tego, aby wszyscy, których projekt 

ten w jakikolwiek sposób może interesować, z takowym się dobrze i wcześnie obeznali, po wtóre dla tego, 

aby publikacya ta zachęciła Towarzystwa Powiatowe Filialne do wczesnego uchwalenia potrzebnych na ten  

cel funduszów.

Zarząd Centralnego Tow. Gospodarskiego dla Wielk. Ks. Poznańskiego.
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OKÓLNIK.

Do Szanownej Dyrekcji Towarzystwa Rolniczego 
powiatu etc.

W iadom o Szanow. D yrekcy i jeśli nie z obrad ostatn iego 
walnego zebran ia C entralnego  T ow arzystw a, to  przynajm niej 
z p ro tokó łu  tegoż ze b ran ia , ogłoszonego w num. 11 Ziem ia­
n in a , żeśm y rzeczonem u zebran iu  przedłożyli p ro jek t do 
prak tycznego k sz ta łcen ia  średnich urzędników  gospodarczych 
za pośrednictw em  Tow arzystw a C entralnego, zanim  szkoła 
ro ln icza do sk u tk u  przy jdzie, i że walne zebran ie p ro jek t 
ten  w całości p rzyjęło  i do w ykonania go Z arząd  upoważniło.

W czesne i zupełne w ykonanie tego p ro jek tu  uw ażam y za 
nad e r ważne d la  gospodarstw  tu tejszych. Z gadzają się bo­
wiem n a  to wszyscy m yślący i dośw iadczeni gospodarze , że 
b rak  i po trzeba  zdatnych  i z w arunkam i um iejętuogo gospo­
darstw a obeznanych urzędników  średnich  czyli ekonomów 
pow szechnie się czuć d a ją , że ta  k lasa rolniczych urzędników  
nie postępuje równym krokiem  z w ym aganiam i i postępem  
dzisiajszego ro ln ic tw a i że jednej z głównych przyczyn nie­
dom agania gospodarstw  polskich szukać należy w niedosta- 
tecznem , ta k  teoretycznćm , ja k  praktycznćm  w ykształceniu  
rzeczonych urzędników , na k tó rych  głow ie bardzo często jeśli 
n ie cały  z a rząd , to  przynajinnićj wykonywanie jego leżeć 
m usi. L ubo zaś projektow ana szko ła  ro lnicza g łów nie b ra ­
kowi tem u zaradzić je s t  p rzeznaczona , i lubo je s t  nadzieja 
p raw ie p ew na , że rzeczona szko ła  za  sta ran iem  Centr. To­
w arzystw a do sk u tk u  przy jdzie , to  wszelako, ponieważ u rze­
czyw istnienie tego p ro jek tu  i u rządzenie sam ejże szkoły 
jeszcze jak iegoś czasu wym agać b ędzie , owoce więc tego 
drzew a jeszcze do mniej lub więcej oddalonej należą przysz­
ło śc i, a  kw estya dobrego i skutecznego zarządu  gospodarstw  
stosownie do po trzeb  te raźn ie jszych  p ilną je s t  i zw łoki nie 
cie rp i, uw ażaliśm y i uważam y za rzecz ważną i konieczną 
po trzeb ie  dobrych i zdatnych  ekonom ów zaradzić tym czasem  
n a  iunó j, k ró tsze j drodze. W  tej to  m yśli i w tym  celu 
ułożyliśm y p ro jek t do tym czasow ego, ale niezwłocznego k sz ta ł­
cenia średnich  urzędników  gospodarczych za pośrednictw em  
Centr. T ow arzystw a i pod kierunkiem  jego Z a rzą d u , i pewni 
jesteśm y, że jeżeli p ro jek t ten  należyte ze strony  Towarzystw  
F ilia lnych  znajdzie poparc ie , to  w b lisk iśj już  przyszłości 
p rzyniesie on d la  rolnictw a naszego wielkie korzyści. P ro jek t 
ten  kom unikujem y Szanow. D yrekcyi w załączeniu .

W szakże w ykonanie i tego naw et p ro jek tu  wymaga 
pewnych funduszów , zw łaszcza , że ta  k lasa  rolników  re k ru ­
tu je  się w yłącznie praw ie ze stanów  niezam ożnych, k tó re  na 
system atyczne i zupełne w ykształcen ie m łodzieńców  w tym 
zaw odzie łożyć nie są  w stan ie . P a ra g ra f  2gi rzeczonego 
p ro jek tu  okrćśla  bliżej fundusze na ten  cel obm yślane i źró ­
d ła  ic h , i p rzypuszcza, że T ow arzystw a F ilia ln e  przeznaczą 
na ten  cel % o część corocznego swego dochodu. Nie w ątpim y 
tćż  bynajm uićj o gotowości Tow arzystw  F ilia lnych  do tej 
w spólnśj ofiary, i pewni jesteśm y, że n a  udział ten chętnie 
się podpiszą, uznając przez to pożyteczność i nagłość cza­
sowej te j in sty tucy i, i przychylając się do jednom yślnego 
zdania ta k  Z arząd u , jak  walnego zebran ia  sam egoż C en tra l­
nego Tow arzystwa.

U praszam y więc niniejszćm  Szan. D yrekcyą, aby p ro jek t

ten  najbliższem u w-alnemu zebran iu  tam ecznego Tow arzystw a 
Rolniczego przed łożyć , takowy wszelkiem i siłam i poprzćć, 
i uchw alenie owego udzia łu  */, 0 części rocznego dochodu do 
dyspozycyi Z arządu  C entr. Tow arzystw a spowodować zechciała. 
Gdy zaś p ro jek t ten już na św. M ichał r. b. w życie w pro­
wadzić zam ićrzam y, a  pićrw ej jeszcze n iek tó re  krok i przy­
gotowawcze uczynić nam  w ypadnie, w szystko to zaś "ód 
uchwalić się  m ających funduszów zależy, p rze to  upraszam y 
Szan. D yrekcyą o spieszne i gorliwe przeprow adzenie tego 
w niosku, oraz o bezpośrednie przesłan ie  nam  kw ot, jak ie  na 
udział ów za rok  bieżący przypadną.

Osnowę p arag ra fu  6 rzeczonego p ro jek tu  polćcam y także 
uw adze Szan. D yrekcyi i p rosim y J ą  zarazem , aby nam  
rów nocześnie w skazać zechcia ła  te  wzorowe gospodarstw a 
w' obrębie tam ecznego T ow arzystw a, w którychby elewowie 
gospodarczy w myśl tego p ro jek tu  z korzyścią um ieszczeni 
być mogli.

Poznań dnia 13. 4. 68.

Zarząd Centralnego Tow. Gospodarskiego dla W ielk. Księstwa
Poznańskiego.

Prezes:^ Sekretarz:
Cegielski. Jackowski.

Projekt
do praktycznego ukształccuia średnich urzędników gos­

podarczych za pośrednictwem Centr. Tow. Gospodarczego 
dla Wielk. Ks. Poznańskiego.

Zanim  przyjdzie do sk u tk u  pro jek tow ana szko ła  ro ln icza 
dla W ielk. Ks. P oznańskiego, podejm uje C entralne Towa­
rzystw o G ospodarcze pośrednictw o w prak tycznćm , a częścią 
i teoretycznćm  ksz ta łcen iu  pewnej liczby m łodzieży na zd a t­
nych urzędników  g ospodarsk ich , m ianow icie ekonom ów, 
i dysponuje na ten ce l, w porozum ieniu z Tow arzystwem  
Pom ocy N aukow ćj, pew ną roczną kw otą funduszów, a  to  na 
następujących zasadach  i w arunkach.

§ L Celem rzeczonego pośrednictw a ma być zachęcenie 
pewnćj liczby m łodzieży z dosta tecznem i szkólnem i w iado­
m ościam i do gruntow nego obeznania się z gospodarstw em  
rolniczćm  i jego a d m in is tra cy ą , oraz k sz tałcen ie je j na zd a t­
nych urzędników  klasy średnićj czyli na ekonomów. D rogą 
do tego celu p row adzącą m a być pom ieszczanie tak iej m ło­
dzieży po wzorowych gospodarstw ach  i w ysćłanie jć j do od­
powiednich szkó łek  ro ln iczych , bądź to  n a  całkowity, bądź 
to na cząstkow y kosz t Tow arzystw a.

§ 2. F unduszów  na ten cel d o sta rczą  F ilia lne  Tow a­
rzystw a Rolnicze, sk ład a jąc  '/, 0 część całego swego rocznego 
dochodu do kasy C entr. T ow arzystw a, oraz taż  kasa  Centr. 
Tow arzystw a z w łasnych swych zasobów. Część elewów, ta  m ia­
now icie, k tó rć j kwalifikacye naukow e odpowiaefać będą wy­
maganiom  S tatu tów  Tow. Pom ocy N aukow ćj, wychowywać 
się będzie kosztem  tegoż Tow arzystw a na przedstaw ienie 
Zarządu.

§ 3. Z funduszów tych w szystkich utrzym yw ać się b ę ­
dzie sześciu elewów gospodarsk ich , i to  przez trzy  la ta , 
w praktycznćm , wzorowćm gospodarstw ie, w ogóle bezp ła tn ie ,



i ty lko  z zapom óżką na przyodziew ek i książki po trzebne, 
a  przez jeden  rok  lub dwa la ta  w jednój ze szkółek  ro ln i­
czy ch , k tó re  tu te jszym  stósunkom  g o spodarsk im , oraz 
stopniow i w ykształcenia rzeczonych elewów najlepiej odpo­
w iad a ją , i to  już to  na całkow ity , ju ż to  na cząstkow y koszt 
funduszów  wyżćj wym ienionych.

§ 4. K andydatam i do owych sześciu m iejsc będą mogli 
być ty lko uczniowie jednej z k las średn ich  gim nazyalnych, 
rea lnych  albo rek to rsk ic h , a m ianow icie uczniowie kw arty 
i tercy i, posiadający  św iadectw a dobre pod w zględem  m oral­
nym , a przynajm niej dość dobre pod względem  naukowym. 
U czniow ie k lasy niższej od kw arty  lub  wyższej od tercyi 
ty lko  w yjątkowo uw zględniani będą.

§ 5. W akanse do m iejsc tych og łaszane b ęd ą  przez 
pism a publiczne, a oprócz tego T ow arzystw a F ilia ln e  i ich 
członkow ie będą m ieli u ie ty lko  praw o, a le  i obow iązek wy­
szukiw ać najzdatn ie jszych  kandydatów , i p rzedstaw iać ich 
Zarządow i C entralnem u.

§ 6. Z arząd  C entralny  w ybiśrać będzie najgodniejszych 
kandydatów , uw zględniając ile możności p rzedstaw ienia To­
warzystw  F ilia lnych  z k o le i, i um ieszczać ich będzie po go­
spodarstw ach  wzorowych pod względem k u ltu ry  i adm i- 
n is tra c y i, oraz po szkółkach  rolniczych celowi tem u odpo­
w iadających.

§ 7. Z arząd  C entralny  dysponow ać będzie wyłącznie 
funduszem  na ten  cel przeznaczonym , o raz kierow ać wy­
ksz ta łcen iem  elewów w ed ług  pewnego program u. On tćż 
p rzedstaw iać będzie D yrekcyi Tow. Pom ocy N aukow ćj tych 
z kandydatów , k tórzy  zgodnie ze sta tu tam i tegoż tow arzystw a 
kosztem  jego ksz ta łc ić  się będą mogli.

§ 8. W ykszta łcen i na tćj drodze kandydaci, posiadający 
d osta teczne kwalifikacye i św iadectw a, polćcani będą przez 
Z arząd  C en tralny  za pom ocą pism  publicznych’.i rekom enda- 
cyi szczegółowych.

W  P ozn an iu , w miesiącu lutym 1868.

Z arząd Centralnego Tow. Gospodarczego dla W ielk. K sięstw a 
Poznańskiego.

Regulamin
kształcenia uczniów gospodarskich w obrębie Central­

nego Tow. Gospodarczego Wielk. Ks. Poznańskiego.

W  skazów ki dla posiedzicieli dóbr, przyjmu­
jących uczniów.

1. P rzy jm ujący  ucznia z poręk i Z arządu  C entralnego  
b ierze na siebie obowiązek w yw iśrać c iąg łą  opiekę i dozór 
nad  uczniem ; p rz e s trzeg a ć , aby się  m oraln ie p row adził, aby 
by ł p iln y m , gorliw ym  i p racow itym ; wpływać p rzez rozm owy 
i w ykłady, chociaż doryw cze, przy  p rak ty ce  się w ydarzające, 
na w ykształcenie go w nauce gospodarskićj.

2. N ie ograniczając i nie przepisując sposobu i środków  
k sz ta łcen ia  w szczegółach i p od ług  pewnego system u, polćca 
się  jednakże  pryncypałom  kształcącym  elewów gospodarskich , 
aby się w głów nych zarysach  trzym ali następu jącego  planu  
n au k i n a  la t trzy  się rozk ładające j.

3. N auka gospodarstw a m a być zupełn ie p rak ty czn ą ; 
w tym  celu  ma elew nauczyć się w szelkich w ażniejszych ro ­
b ó t gospodarskich . W ykonyw anie tych robó t nie m a być 
uw ażane przez chlebodaw cę jako  w ypłacenie się uczniów za 
ich u trzym an ie , ale tylko jak o  środek  i cel naukowy, to  je s t, 
aby przy każdej robocie uczeń sam  poznał w szystkie szcze­
góły, od k tórych  zależy tak  dobre w ykonanie , jak o  też 
w szystkie n iedosta tk i pewnej roboty , aby sam  n ab ra ł ty le 
zręczności, ażeby m ógł w raz ie  potrzeby nauczyć nieum iejętnych 
robotników .

4. N ajw ażniejszą rzeczą przy  nauce w ykonywania robó t 
i p rac  m echanicznych jest ob jaśnienie uczniów przez p rze ło ­
żonego u rzędn ika lub przez sam ego p ryncypała , dla jak ich  
przyczyn p racę  tę  lub ową w ta k i ,  a nie w inny sposób wy­
konywać należy ; obezuaw anie uczniów z innem i m etodam i, 
k tó re  w innych gospodarstw ach  są  praktykow ane.

N auka p rac  ręcznych i w ażniejszych za trudn ień  gospo­
d a rsk ic h , k tó re  tu  wyliczać byłoby zbytecznie, pow inna być 
zadaniem  pierw szego roku  dla uczniów.

5. W  drugim  roku w ykonyw anie i dozorow anie ważniej­
szych, więcćj skom plikow anych p rac  i za tru d n ień  pow inno być 
przedm iotem  n au k i; do tego się liczy ca ła  up raw a roli, siesv 
zboża, obchodzenie się z m ierzw ą, pasienie i chów inw enta­
rz a , sp rzę t zbóż i traw , porządek  w podw órzu , obchodzenie 
Się z m ach in am i, prow adzenie regestrów  i rachunkow ości.

6. W  trzecim  roku  powinna nastąp ić  n au k a  ta k  ogólnego 
za rządu , ja k  i pojedyńczych gałęzi gospodarsk ich  więcej już 
w dziedzinie teoryi w połączeniu  z p ra k ty k ą ; do tego dzia łu  
należą zasady płodozm ianu i upraw a ro li, chów inw entarza, 
u rządzanie n iek tó rych  m e lio ra c ji, jak o  to m arglow ania, 
drenow ania i naw adnian ia łą k  i t. d .;  rozk ładan ie  robó t, 
obliczanie kosztów  i s ił roboczych do w ykonania pewnych 
przedsięw zięć po trzebnych i t. p. N auka trzeciego roku po­
winna ta k  dojrzale przysposobić uczn ia , aby m ógł sam odziel­
nie zarządzać obszernem  gospodarstw em  w obrębie n. p. je­
dnego folw arku lub wsi.

7. W  razie, jeżeli w gospodarstw ie, do k tórego  na naukę 
oddany b y ł m łodzieniec, ja k a  ga łąź  gospodarstw a je s t za­
n ied b an a , natenczas Z arząd  C entralny  Tow arzystw a winien 
w trzecim  roku  przesiedlić ucznia do tak iego  gospodarstw a, 
w k tó rem  właśnie ta  g ałąź  gospodarstw a postępow o i d o k ła ­
dnie je s t  prow adzona.

Poniew aż gospodarstw o połączone z gorzelnictw em  m a 
zupełn ie odm ienny organizm  od zw ykłych gospodarstw  nie­
połączonych z żadnem  fabrycznćm  przedsięw zięciem , przeto  
uczniów pragnących  poznać gorzelnictw o i gospodarstw o 
z n iem  połączone należy oddaw ać w naukę n a  ro k  czw arty 
do gospodarstw a z gorzeln ią, co jednakże winno ty lko n as tą ­
pić po odbytej trzy letn ić j nauce w zw ykłem , dobrćm  gospo­
darstw ie.

8. W  ciągu odbyw ania nauk i gospodarskiej p ryncypał 
wystawić winien uczniowi św iadectw o co k w arta ł tak  z sp ra ­
wowania się m oralnego, ja k  też z postępów  w nauce. Św ia­
dectw a te  powinny być p rze sć ła n e  C entralnem u Zarządow i 
Tow arzystwa.

C hlebodaw ca m a praw o i obowiązek napom nieć i skarc ić  
ucznia za przew inienia. W  razie ważnych przekroczeń , po­
w odujących w ydalenie u czn ia , w inien się porozum ieć z Cen­
tra lnym  Z arządem  Towarzystwa.
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9. Po dokonanćj nauce gospodarsk ie j Z arząd  C entralny 

p rzekona sig przez porozum ienie się z p ryncypa łam i, u k tó ­
rych  uczeń odbyw ał n au k ę , i przez osobnego delegow anego 
z swego g rona o dojrzałości i zdatności ucznia i w ystawi mu 
n a  podstaw ie zaśw iadczeń kw arta lnych  św iadectw o, służące 
mu do uzyskania m iejsca n a  u rzędn ika gospodarskiego.

R egulam in
dla uczniów gospodarskich.

§ 1. M łodzieniec, m ający być przy ję ty  na ucznia gospo­
darskiego, powinien m ieć ukończony rok lGty, a jeszcze nie 
ukończyć ro k u  dw udziestego*), powinien mieć zdrow ie mocne 
i siły  odpow iednie do zaw odu. Powinien wykazać świa­
dectw am i, że do jrzale  ukończył kw artę  gim nazyalną lub re­
a ln ą , albo też udow odnić, że na rów ni z tem i k lasam i je s t 
w ykształcony.

§ 2. U czeń powinien być zaopatrzony  w porządne ubra­
nie i w pościel. Nie wolno m u czynić w czasie pobytu  na 
nauce żadnych w ym agań , ani zarzutów  co do ja d ła  i innych 
w ygód, gdyż się p rzypuszcza, że ch lebodaw ca, przyjm ujący 
z poręk i Z arządu  C entralnego T ow arzystw a uczniów, takowym  
przyzw oite wyżywienie i dosta teczne wygody udzieli. B ezp ła­
tne  p ran ie  zależy od dobrej woli p ryncypała.

§ 3. Bezw arunkow e posłuszeństw o, uprzejm ość i w ier­
ność winien uczeń ściśle zachow ać względem swego chlebo­
dawcy.

§ 4. Za m a łe  przew in ien ia napom ina i karci chlebo­
daw ca; w iększe p rzekroczenia lub trw an ie  w nałogach  po­
w ziętych pow odują n ie ty lko  oddalenie ucznia w każdym  cza­
s ie , ale oprócz tego u tra tę  zapom ogi udzielanej mu bądź 
przez Tow arzystw o C en tra lne  G ospodarcze, bądź przez To- 
w arzystw o Pom ocy N aukow ćj.

§ 5. Ażeby uczeń pozostaw ał pod c iąg łą  ko n tro lą  i do­
zorem  Z arządu  C entralnego, winien p ryncypa ł jego  p rzesćłać 
Zarządow i co k w arta ł św iadectw o tak  pod względem zacho­
w ania się jego m oralnego, jako  tćż  pod względem postępu  
w nauce gospodarskićj.

0 postępowaniu
rolnika praktycznego i tcoryacli nowoczesnych rolni­

czych co do mierzwienia.

(Dokończenie),

(Zobacz 27 nr. Ziemianina).

„O prócz złój, kw aśnej paszy łą c z n ć j, nie m ia ł gospodarz 
żadnój innej zimowej d la  b y d ła , jak  cokolw iek b rukw i, m ar­
chw i, kapusty  i ziem niaków, z w szystkiego nie w iele, bo na 
po lach  nic samo rość wcale s ie  chciało. Szczupłćj tćj paszy,

*)  Od tego przepisu co do wieku w wyjątkowych razach Zarząd  
Centralny Towarzystwa odstąpić może.

0 ile s ta rc z y ła , jeszcze szczupłćj naparzano  przez zimę, 
a  gdy się skończy ła , m usiało się  bydło jęczm ianką, ow sianką
1 grochow inam i kontentow ać. M lćko, m asło i sć r  były nie­
dobre i w m ałej ilości. Z trw ogą wyględywano wiosny, aby 
cokolwiek zżętćj pszenicy dostać, i skoro  traw a na palec 
wysoko p o d ro s ła , bydło  na pastw isko wyganiano, z k tórego 
tak  g łodne w racało, ja k  g łodne wyszło, i tak  wyglądało, ja k  
owe chude krowy, k tó re  F arao n  we śnie w idział.4 Tak opi­
suje stan  ówczesny ów Ja n  C hrystyan S ch u b e rt, k tórego  ce- 
sa tz  Jó z ef I I  d la  z a s łu g , ja k ie  przez zaprow adzenie upraw y 
koniczyny położył, szlachcicem  cesarstw a rzym sko-niem ieckiego 
m ianow ał i nazw isko von K leefeld nadał.

Od tego  czasu datu je  się w N iem czech upraw a koniczyny. 
R adosny okrzyk rozlegał się wówczas po całym  kraju . Chłopi, 
k tórzy  upraw iali koniczynę, dostaw ali sreb rn e  ta la ry  z jej 
godłem  do noszenia na p ie rs iac h , i od 2000 la t zan iedbana 
cześć dla m ierzwy zna laz ła  znów podstaw ę; w rolniczych 
naukow ych zak ładach  pow ystaw iano o łta rze  na cześć s ta ro ­
rzym skiego bożka gnoju S te rk u liu sza , a jego k ap łan i dziś 
m u jeszcze sk ład a ją  ofiary. Lecz bożek gnoju  był pełen  chi- 
m e i , m ia ł upodobanie w n iek tó rych  po lach , lecz ty lko  na 
n iejaki c z a s , i okazał się te raz  po s tu  la tach  niełaskaw ym  
i n ieubłaganym . Żadnćm  kadzid łem  ofiarnćm  nie m ożna go 
ju ż  wcale pobudzić do daw niejszych bogatych darów , i to  na 
tych p o lach , na k tó re  najbardzić j zlew ał swe ła s k i ,  nie 
pozw ala ju ż  w cale rość żadnój m ierzw ie; d la  tego p roszą 
jego k ap łan i o m ały kaw ałek  kam ienia m ądrości n a  ofiarę 
d la  niego celem zniew olenia go, aby pozwolił rość nadal 
m ierzw ie, t. j. koniczynie na p o lach , na k tó rych  się takow a 
już w'cale udaw ać nie chce. Gdy do koniczyny dodano jeszcze : 
g ip s , m argiel i z iem niak i, zdaw ało s ię , iż się b ieda na przy­
szłość zupełn ie skończyła. Po gospodarow aniu  łupićzkióm  
bez cierpliw ości, a  potćm  z cierp liw ością, rozw inął się te raz  
łu p  podług  system u znanego nad R enem  łupićzcy, k tó ry  
tylko łu p ił  bogaczy; tym  o d b ie ra ł on ta la ry , a daw ał ubo­
gim niekiedy po pó łg roszu  i od rzynał im  na ż a r t ty lko gu ­
ziki od spodni.

Bogactwo ludzi zam ożnych było —  wedle jego system u 
—  w ydarte  ludziom  ubog im , a spraw iedliw ość, jego zd a­
niem , powinnaby przecież raz  przynajm niej być n a  świecie.

W  ten sposób postępu je sobie intenzyw ny gospodarz. 
W  ziarn ie  w ydziera on (bogate j) koniczynie ta la ry , k tó re  od 
pola (ubogiego) półgroszam i je  d o staw ała , i m yśli, że łu- 
pićztwo to  wiecznie trw ać  b ęd z ie , bo go tego uczył nauczy­
ciel, że ro la  jego posiada w łasność pocenia się półgroszam i.

N astępstw a tego  gospodarow ania łupiózkiego podług  
system u owego szlachetnego łupieżcy są ja s n e , w yraźne i wi­
doczne d la każdego ; nigdy nie było większego b raku  mierzwy; 
w szystkie przy końcu  zeszłego s tu lec ia  z ta k  wielkim  sk u t­
kiem przedsięw zięte środki w celu podniesienia p rodukcy i 
ziemi w tensam  podziw ienia godny sposób, ja k  wówczas, nie 
m iały już  wcale tegosam ego sku tku . G ips robi te raz  koni­
czynę ty lko  bardzićj w odn istą , lecz nie pow iększa wcale je j 
p lonu; ro la  m arg low ana je s t m n ić j, ja k  przed tćm , u rodza jną; 
bez ściółki leśnćj by łaby  upraw a zboża w wielu niegdyś u ro ­
dzajnych okolicach, ja k  upraw a w ina, ju ż  daw no zn ik ła . 
Z am iast obdzićran ia  ziemi o g a łaca ją  te ra z  lasy i bory, do­
póki się da! „Jeżeli będziecie koniczynę upraw iali i ściśle 
podług  mego p rzep isu  p o stę p o w a li,4 mówi ów poczciwy

\
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S ch u b ert do swoich chłopków, „natenczas będziecie m ogli 
hojne błogosław ieństw o B oga z sercem pełnćm  radośc i wy­
sław iać ; tę  jednę  regu łę  m iejcie na o k u , upom inam  was raz 
n a  zaw sze, abyście ją  zachow yw ali: nie upraw iajcie nigdy 
koniczyny ze szkodą zboża, lecz zawsze ty lko na ugorze, 
ażebyście ją  mogli m ieć darm o, a zatćm  zaniechajcie ugoru.®

W ów czas nie znano żadnego innego go sp o d a rstw a , ja k  
trzypolow e. W  ciągu la t dw unastu  siano osiem razy żyto, 
a  cz tśry  razy koniczynę. G dzież je s t, gdzież się podział ów 
piękny czas, k iedy  z tegosam ego pola w trzech  la tach  m iano 
dwa sprzęty  ży ta , a  koniczynę darm o 1

D zisiajsze gospodarstw o intenzyw ne w ydaje w p rzeciągu  
la t dw unastu  tylko sześć sprzętów  żyta. N a dobrych polach 
w M eklenburgii zb iera ją  w dziew ięciu la tach  ty lko  cztery 
razy  ziarno. P ierw otna rozległość, k tó ra  do skoncentrow ania 
k arm i d la  roślin  słom kowych była d o sta teczn ą , dziś zatćm  
ju ż  w cale nie w ystarcza; m usiano j ą  w celu uzupełn ien ia 
zasobu powiększyć. D zisiaj upraw ia  się rów nićż ty le , a n a ­
w et więcej po la na pokarm  d la bydła , niż d la  lu d z i, a lu ­
dzie tak  przew rotnego sta li się sposobu m yśleu ia , iż uw ażają 
to  za polepszenie.

D opóki, zam iast zastanaw iać się nad w arunkam i upraw y 
w szystkich ro ślin , zam iast wynajdywać je  i uczyć się poznać 
ich użycie, będziem y szukali w „mierzwie,® w rzeczy samej 
p rzez się  niepew nćj, nie dającej się oznaczyć i zm iennśj, 
ocalenia g ospodarstw a , dopóty wszelki postęp  tegoż będzie 
niem ożebny. Nie mylę się pod tym  w zględem , że nauka 
jeszcze d ługo do g łuchych przem aw iać będzie. D opóki je s t  
jeszcze wielu ta k ich , k tó rym  łup ien ie  ich w łasnych pól wy­
sokie plony i bogate  dochody p rzy n o si, dopóty o racyoual- 
nem  gospodarow aniu  m yśleć niepodobna. R ola je s t  i będzie 
ich k row ą , k tó ra  im m leko daje, lecz k row ą , k tó rą  je j w łas- 
nćm  m ięsem  p a s ą , zrzynająć takow e z je j żeber, i dopóki 
św iatło  przez próżny je j szk ielet nie uderzy ich w oczy, do­
póty  o swojem n ierozsądnem  gospodarow aniu  nie będą wie­
dzieli; łupieztw o leży za nad to  głęboko w n a tu rze  w ew nętrz- 
nćj cz łow ieka, k tó ry  niczego ta k  bardzo  nie u n ik a , ja k  za ­
robku  za pom ocą um ysłow ego w ysilen ia ; je s t on i będzie 
w w ielu rzeczach dzieckiem , d la  k tó rego  najw iększą m ęczar­
n ią  je s t  uczenie się i szko ła ; jedynym  przym usem  je s t  bieda, 
a  ta  znajdzie się dosyć rychło.

B ezładne łup ien ie  naszych borów  i lasów , gdy się za­
częły zbliżać niebezpieczeństw a d la  państw a i społeczeństw a, 
doprow adziło  do porządnego w sposób godny podziw ienia 
gospodarow ania leśnego. Gdyby bór lub las na rów nie tyle 
by ł podzielony parceli i znajdow ał się w rów nićż ty lu  nie­
rozsądnych  ręk a ch , ja k  ziem ia orna, jużbyśm y dawno żadnego 
nie m ieli d rzew a; codziennie zbliża się ku  nam  coraz bar- 
dzićj niebezpieczeństw o u tra ty  przez w yplenienie drzćw  chiny, 
jednego z uieoszacow anych środków  lek arsk ich , i to  tylko 
je s t  dla nas pociechą, że z wycięciem  osta tn iego  drzew a 
rozpocznie się ich ra c jo n a ln a  k u ltu ra , k tó ra  nas na zaw sze 
w nie zaopatrzy .

W ym ysły rolników  p iszących , aby zasłonić oczy gospo­
darzy  i swe w łasne p rzed  św ia tłem  um iejętności i uczynić 
p raw a k arm ien ia  roślin  n ieprzystępnem i d la ich rozu m u , są  
n ad e r  osobliw e, a  h is to ry a  ro ln ic tw a zachow a z pew nością 
ich pam ięć. D ziś jeszcze uw aża gospodarz w prowincyi 
heskiej W e tte ra u , i s łu szn ie , nietylko za szk o d ę , a le  także

za h ań b ę  sprzedaw anie swej m ierzw y; zaszczytem  było  d la 
niego ja k  najwięcćj na swej ziemi produkow ać; nauczono go, 
że je s t  coś n iepojętego  w m ierzw ie, co ty lko  tkw i jedynie 
w n ić j, a  nie w innych rzeczach ; że pop ió ł, gips nie są  
w cale po k arm am i, ty lko niby jak iem iś podnićtam i furm ań- 
sk iem i, k tó re  całk ićm  odpow iednie celowi czynią usługi, aby 
rozbudzić czynność leniwych ro ślin , i że dziś jeszcze nie 
s łu żą  cząstk i sk ładow e ziemi w guan ie , w m ące kościowej 
na p o k arm , tylko są  m ićrzw ą p rzy d a tk o w ą, środkiem  pom o­
cniczym  do u rab ian ia  więcej gnoju.

Aby obrządek  czci gnoju u ra to w ać , postępu ją  sobie k a ­
p ła n i jego  ta k ,  ja k  ubieg łego  stu lec ia  w łościanie w B irken- 
fe ld , k tórzy  gorzko użalali się na to , że ich zm usić chciano 
do up raw ian ia  jak iegoś zagranicznego z ielska (koniczyny); 
w łościanie ci m ówili otw arcie do urzędników : „P anow ie po­
w inniście trzym ać się swego kopy ta  i k łopo tać  się o rzeczy, 
k tó rych  się nauczyliście. Co się tyczy upraw y ro li, to  my 
się  na tern z pew nością lepiej znam y, aniżeli wszyscy panu ­
jący  i najwyżsi urzędnicy n a  świecie.® N ie chcieli ani naw et 
te j upraw y dośw iadczać, a k iedy  ich do siania koniczyny 
przym uszono, prosili po niejakim  czasie, ażeby „zwierzchność® 
zechcia ła  się za pom ocą rewizyi p rzek o n ać , że „nie zeszło 
an i jedno ziarnko  koniczyny,® i okazało  się nakon iec , że 
chłopi nasien ie  koniczynne przegotow ali. W  tensam  sposób 
postępu je się  dzisiaj z naukow em i zasadam i; nauczyciele no­
woczesnego gospodarow ania przegotow ują je  w swych g a rn ­
k a c h , a  p rzekonan ie  się naoczne w ykazuje p o te m , że żadne 
ziarnko z nich nie zeszło. N ie chcą oni p rzecićż, ażeby ro l­
nik od przym usu płodozm ianu był wolny, gdyż na tem  się 
lep iej znają. Lecz ich n au k a  je s t sucha, bo nie m a żadnych 
korzen i; czego dobrego uczą w swoich k s iążk ach , to  zna już 
gospodarz , ponieważ to m ają od niego, a co od nich pocho­
dzi, to  nie wzbudza w nim żadnego zau fan ia , żadnych no­
wych płodnych m y śli, i ani pow iększa, ani w zm acnia jego  
siły. Gdyby rolnikow i pow iedzieli po p ro s tu , co ten lub ów, 
w tym  lub owym czasie n a  tćj lub owej ro li uczynił, i że 
dobrze mierzwić należy, że guano i m ąka kościow a są wy- 
borneini m ićrzw am i, i że sa le trą  ch ilijską , gipsem  i m arglem  
pogardzać także nie należy, —  któżby  im tedy m ógł słuszn ie 
za rzucić , że rozszćrzają praw dy bez ducha? Lecz oni po ­
sunęli się o wiele dalej i przyłożyli w swem zaślepieniu 
i ograniczeniu siek ierę  do ko rzen ia  dobrobytu  rolniezej lu­
dności, a tego na p rzyszłość cićrpieć nie m ożna.

T w ićrdzą i uczą o n i, że w g u an ie , sa le trze  chilijskićj 
i mące kościowćj je s t  azo t jedyną, w spólną cząs tką  ich sk ładu , 
k tó ra  zasługuje na uw agę i k tó rej osięgnięte pow iększenie 
w zrostu  roślin  przypisać należy.

U czą oni i chcą zniewolić rolników , aby w ierzyli, że 10 
do 12 funtów  uryny byd lęce j, nie m ającej w cale żadnego 
kw asu fosforowego w sobie, sk u tk u je  ty le , ile sku tku je  jeden 
fun t g u a n a , k tó re  obfituje w kw as fosforowy, bo oba m ate- 
ryały  jednakow ą ilość azo tu  zaw ićrają.

U czą i tw ie rd z ą , że sku teczność guana i gnoju s ta je n ­
nego zależy od tychsam ych przyczyn (od zaw artości azo tu), 
i że guano  sku tek  gnoju sta jennego mieć musi.

I  uczą i tw ićrdzą to  wszystko, nie m ając ani jednego 
tak tu  za so b ą , czyli nie podjąwszy się n aw e t spraw dzić 
fak tem  zasługującym  n a  uw zględnienie, że n a  w yczćrpniętćj 
ro li w ciągu pewnego szeregu la t sam ym  azotem  tesam e
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plony zboza lub innego jak iego  ziem iopłodu w yprodukow ać

ozna, jak ie  się rzeczywiście za pom ocą m ierzwy sta jennej, guana 
i m ąki kosciowćj na niem o trzym uje, —  t .  j. sk u te k , ja k i 
m a y ,  k tó ry  z początkow em i zasadam i nauk i o karm ien iu  
roślin  je s t obeznany, za rzecz niem ożebną uzna.

N auczyciele ci idą o w iele dalćj jeszcze. P ew ien  profe­
so r p rzy  jednej z pierw szych akadem ii rolniczych w Niem­
czech pow iedzia ł, że Je d n y m  cen tuarem  sa le try  chilijskimi 
m ożna wywołać tensam  sku tek , ja k  75— 80 cen tnaram i mierzwy 
s ta je n n e j, k iedy tym czasem  guano ty lko 6 0 - 7 0  centnarów  
z astęp u je ; -  że jeden  cen tn ar wydaje blisko trzy  cen tnary  
z ia rn  zb o ża , że jednak  ty lko w pićrw szym  ro k u  widzieć 
m ożna sk u te k ; —  że cen tn ar kosztu je  12 florenów, a rów na 
w aitosc cen tnara  m ićrzw y stajennej wynosi zatćm  9 k ra j- 
carow.® '

D oniesienie to  je s t  szczytem  teoryi naszych nauczycieli 
now oczesnego gospodarow ania; m aż ono m ierzwy po trzebu ­
jącego  zam ożnego ch łopa i m ałego gospodarza spowodować 
do zakup ien ia  sa le try  chilijsk iej, t. j. do zakup ien ia  soli, 
k tó ra  m c z cząstek  składow ych popiołu roślin  słom kowych 
m e zaw iera , ty lko kw as saletrow y i so d ę , a  o k tó re j zape- 
w niają , ze jeden  cen tn ar trzy  cen tnary  z ia rna  zbożowego 
przynosi k tó ry  w praw dzie ty lko  przez je d en  ro k  skutku je, 
a  je d n ak  75— 80 cen tnarów  m ićrzwy stajennćj zastępuje, 
k tó re j pom yślna sku teczność na polu po siedm iu , a  nawet 
po ośm iu la tach  je s t  jeszcze w idoczna? P ro s te  porów nanie 
s a le try  chihjskićj z guanem  i m ierzw ą s ta jeu n ą  je s t  w ystęp­
kiem  przeciw  zdrow em u rozum owi ludzk iem u , a  polćcenie 
je j z obowiązkiem  lekcew ażenia guana i m ićrzwy stajennej 
nadw erężeniem  w łasności tysięcy ludzi przez bezsum ieunego 
lub  nieświadom ego doradzcę.

P ostępow anie tak ie dałoby  się może przebaczyć pod ró ­
żującem u kupcow i, robiącem u spekulacye na sa le trze  chilij­
sk ie j, lecz gdy podobne zasady naukow e nauczyciele i ca ła  
sz k o ła  ro zsz erza ją ; gdy gospodarza fałszyw ym , do znacznćj 
ilości przypadków  wcale zastosow ać się nie dającym  przy­
k ładem  rachunkow ym  chcą spow odow ać, aby uw ierzył że 
azo t dwa raz„v ta k  w ielką m a d la niego w artość , ja k  kw as 
os orowy, pięc razy  tak  w ielką, ją k  potaż, a dw anaście razy 

tak  w ielką, ja k  fosforan w apna, tedy się wszyscy rozsądni 
ludzie połączyc pow inni, aby ich do odpow iedzialności po­
ciągnąć; czego od nich praw nie żądać m ożna, je s t rzeczą 
s u szną , w iernem  przedstaw ieniem  dobrze obserw ow anych
faktów  winni są  zasady  swej nauki udow odnić i za nie 
ręczyc.

Jak k o lw iek  nauczycielom  tym  w osta tn ich  la tach  jak  
najjaśniej w ykazano, że zapatryw an ia  się i nauki ich na b łe-

są o p a rte , to  je d n ak  nie p rzekonało  to  żadnego- ześli 
s ię  om  wszyscy i ro b ili, je d en  po drug im ’, bezsilną próbę, 
m e ażeby na poparcie swój nauki nowe,' przekonyw ające 
przyw ie z owo y, ty lko aby rozbudzić n iezaufanie do do­
n iosłości faktów , k tó re  ich p rzekonyw ały ; ani naw et nie po-

sw ć f  i  Z> niCh P° myŚleĆ’ ab^ ’ cele“  P oparcia
swej n a u k i, pow ołać na swe w łasne, liczne dośw iadczenia
i c iem iczne rozbiory , z k tó rych  w yprow adzali swe wnioski
gdyż w iedzieli, iż w szystkie te p race  ściśle naukow ćj próby

°, P°m0C błâ C- te-
. ... - 1 gospodarzy , w których  p rzez  swe rozbiory

w zn.ec.li p rzekonan ie , iż azo t je s t  jed y n ą  sku teczną cząstką

w guam e, w m ące kościow ej; aby ich zniewolić do złożenia 
św iadectw a, że im dobrze radzili i że się dośw iadczenia r o l ­
nicze z ich teo ry ą  zgadzają , iż fun t am oniaku 12, a funt 
m ąki kościowej tylko sreb rn ik  m a w artości. Lecz człow iek 
p rak tyczny  nie wić rzeczywiście nic o sku teczności am oniaku 
lub kw asu saletrow ego, albo tćż  wić o tćm  ty lko z opowia- 

am a , bo ze guano, m ąka kościowa w ybornem i są  mierzwam i 
m e dow iedział on się o tćm  od chem ika rolniczego, tylko 
chem ik od m ego; o sta tn i uczynił przy tćm  tylko swe mało 
znaczące ku g la rsk ie  sz tuczk i, aby z słonecznego  b lasku  ich 
dob iego  sk u tk u  k ilka  także prom ieni n a  siebie skierow ać.

O stosunkach gospodarskich w Kosyi 
krótko przed uwłaszczeniem.

(Przez Falkena-Płacheckiego).

(Dalszy ciąg.)

(Zobacz 27 num. Ziemianina).

iewicfaa r tek  PereweTszenki*) należy do księcia Sergieja Sergie-

~ r yna- n y ° k 0 ł°  170 Wi0ret n a  Pdłnoc-zachód od bara to w a w gubern i, tegoż nazw iska, a  70 w iorst od po­
wiatowego m iasta  B alarchew . M a rozległości 13,655 dziesiatyn 
koronnych (dziesiatyna wynosi trochę więcćj, niż 4 m orgi m agd ) 
i p o s ia d a ł w tenczas jeszcze 1550 dusz (t. j. chłopów  zdatnych 
do roboty). W  tćm  je s t  12,107 dziesiatyn stepu, m ającego 
glebę w z wy z opisanych w łasności i przym iotów , k tó re  są uży­
w ane od dw oru i ch łopów  pod upraw ę zboża, n a  łą k i i pas­
tw iska ; dalćj około J000  dziesiatyn je s t  boru i ziemi boro­
wej resztę  zaś rozleg łości za jm ują zabudow ania , podw órza 
ogrody tak  dw orskie, ja k  ch łopsk ie , w reszcie drogi w yrwy’ 
parow y i woda.

Cały obszar posiadłości te j jest 28 w io rst d ługi, a  w nai- 
szerszćm  j o  w iorst saSroki. L as  r o ś c i ,g l  sio „ad
brzegiem  rzek i C hoper, w padaj,cd j do D o n u . k tó ra  p r z e L w a  
pi zez cały m ają tek  około 10 w iorst w dłuż, a 2 w iorsty 
w szćrz, i nad n ią  leży także  dom m ieszkalny głów nego fol­
w arku. Cały m ajątek  sk ła d a  się z czterech  fo lw ark ó w °k tó re  
m ają przeszło  3000 dziesiatyn pod pługiem  do iiprawy 
' za? łąk i i pas tw iska zajm ują 2500  dziesiatyn. Te 1550 

dusz m ęzkich, z ta k ąż  ilością żeńskich, m ieszkają w sześciu 
wsiach, sk łada jących  się z 488 zabudow ań chłopskich, i m ają 
P o z n a c z o n ą  resz tę  z iem i, t. j. 6496 d z ie s ią ty , ,; ’ o p r ó S  
tego ogrody i podw órza zajm ują blisko 300  dziesiatyn. 
G run ta  pańsk ie, ani ch łopsk ie , ja k  się  pow iedziało, nie 
m ićrzw ią s ię , i po trzeby  naw ożenia do tąd  tu  nie uznano 
ponieważ sp rzę ty  ciągle są  w yborne, jeże li tylko zasićw  

oim czasie sig uskuteczni i nie zbyw a na deszczu U da-

“  t a 2 „ | 41 T ” ! '  Zzale2(  ,je(ln“ k ‘•, ] e .od WKes„ego  zasićw u 
nptfn e 1 ’■ ! ° iaC zt-* korzystnego  i sprzy ja jącego  wiosen- 

go pow ietrza. G ospodarstw o na folw arkach pańsk ich  je s t

30 a , r rZyi)0l0We’ W g ruucie  rzecz>' je d n ak  tw orzy system  
d° 55-polowy, p od ług  tego, czy się weźmie za podstaw ę 

vo owe 3000 dziesiatyn pod p łu g ie m , czy się je  tćż uwa-

miast:
*) Na początku tego artykułu w przeszłym num., w -
: WS1 Dereweszence czytać należy: w e  wsi etc. ’ za-
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żać będzie w połączeniu z 2500 dziesiatynarai, używanemi na 
łąki i pastwiska. Ponieważ z tych 3000 dziesiatyn pod płu­
giem zostawia się corocznie około 100 dziesiatyn odłogiem  
i zapuszcza się na łąkę i pastwisko, takąż ilość przydzićra 
się z 2500 dziesiatyn łąk  i pastwisk i zamienia się znowu 

na rolą.
W ten sposób corocznie się  postępuje, aż się całej nie 

przejdzie kolei. W polu oziminnem sieje się tylko żyto, 
w jarzynnćm zaś proso, latową pszenicę, tatarkę i owies; 
siewają także gorczycę i m ak, na które łatw y jest odbyt 
w miejscowych olejniach. Główne produkta są jednak żyto 
i owies. Użytek z nowin rozpoczyna się zawsze prosem lub 
pszenicą, najczęściej jednak prosem, poczem idzie pszenica, 
żyto, tatarka, owies i t. d. Pod żyto orze się zawsze dwa 
razy sochą i siew się zawłóczy. D arcie nowiu rozpoczyna się  
w jesieni wielkim pługiem  stepowym , krótko przed siewem, 
a ziemia pomimo jednorazowćj tylko órki dostatecznie zdaje 
się być spulchnioną i rozkruszoną, że się na niej siew utrzy­
muje i korzonki żyta dosyć znajdują spulchnionćj ro li, aby 
bujnie rosnąć i rozwijać się. Na każdym z czterech folwar­
ków są domowćj roboty m łócarnie, całe z drzewa zbudo­
w ane, z drewnianemi m aneżam i, bębnami i cylindrami, które 
mają 2 do 2 '/2 arszynów długości (arszyn około 2 '/2 stopy 
reńskiej m iary). Ten rodzaj m łócarni ma tę niezaprzeczoną  
wyższość nad młócarniami żelaznemi, że wszystkie reparacye 
na miejscu mogą być uskutecznione, co dla okolic bez fa­
bryk maszyn i lejarni lub bardzo odległych wielkiśj jest 
wagi. Maszynami temi tylko połowa całkowitego sprzętu  
się wym łaca; druga połowa m łóci się cepami zim ą, aby dać 
zatrudnienie dziewkom , mającym obowiązek odrabiania 
pańszczyzny, a które przez zimę przeważnie młocką są za­
jęte. Tatarka m łóci się zwykle na polu, gdzie urosła, a słoma 
się pali, popiół zaś sprzedaje się do fabryk potażu. Ztąd 
widać, że ziemia tutejsza dużo zawićrać musi potażu; a mimo 
tego, kto wić, czy nie lepiejby robiono, gdyby popiołu nie 
sprzedawano, tylko go z m ałą przym ieszką mąki kościowej 
ziemi oddawano, potaż bowiem , chociaż go tu taka obfitość, 
łatwo się wyczćrpać może. W szelkie zboże wymłócone suszy 
się na powietrzu, żyto suszą po wymłÓceniu na osobnych do 
tego lasach, podobnych do las do szuszenia słodu. Hodowla in­
wentarza tego majątku ogranicza się na trzymaniu owiec-mery- 
nosów, których gromada wynosi 9000 sztuk. Jest to gatunek  
owiec silnćj i rosłej budowy, zbliżający się  więcej do rasy 
infantado, niż elektoralnej, który powstał, jak s :ę zdaje, 
z krzyżowania obudwóch tych ras. W ełna nie jest za nadto 
cienka; brak cienkości jednak wyrównuje obfitość runa, po­
nieważ z wyrosłej maciorki strzygą do 4 funtów; skop zaś 
wydaje 6, a baran 8 do 9 funtów wełny. Od roku prowadzi 
owczarnią osobny dyrektor, którego zadaniem jest doprowa­
dzić ją do większćj cienkości, z utrzymaniem dotycbczasowćj 
obfitości wełny. Aby uniknąć strat w hodowli inwentarza, 
mogących nastąpić w latach suchych z braku siana, konieczną  
je st  m ieć go zawsze zapas obfity, aby w razie suszy i braku 
pastwiska inwentarz, a szczególniej owce wyżywić.. Zarząd 
majątku Pereweszenki słusznie bardzo uznał tę konieczność 
i istniejący zapas siana jest zawsze obrachowany na 2 lata. 
Owce były w ogóle w czasie mojej tam bytności w bardzo
dobrym stanie.

Siano siecze się na tym ogromnym obszarze łąk  częścią

kosiarką konstrukcyi Mac Cormika, częścią też kosafci; 
pićrwsza pracuje mniej dobrze, za nadto wysoko bowiem  
kosi traw ę, przez co zmniejsza bardzo ilość siana; końskie 
zaś grabie Howarda z wielką korzyścią i bardzo pomyśluym  
skutkiem  są tu używane, ponieważ wybornie grabią siano, 
z wielkiem oszczędzeniem robocizny. Siano zgrabia się 
w rzędy i potśm w kupy i tych już się nie przewraca, spieka  
słoneczna i suche powietrze bowiem dostatecznie je , bez 
przewracania, wysuszają. Praca więc przy sprzęcie siana re­
dukuje się na koszenie, zgrabianie i zwożenie. Suszenie samo 
się odbywa. Podług wyrzeczenia rządzcy tamtejszego sprząta 
się siano grabiami Howarda z 8 dziesiatyn w jednym dniu 
i lepiej, niż ręczną pracą.

Jeżeli dodamy do opisu gospodarstwa w Pereweszenkach, 
że majątek ten posiada 3 wielkie wiatraki i młyn wodny 
z gankami i jagielnikam i; że ma ceg ie ln ią , w której się 
wypala cegła na w łasną potrzebę i to używając ty  1 ko słom y  
na op a ł, i że zaczęto zaprowadzać pszczelnictwo, będziemy 
m ieli zbliżony obraz całego tego gospodarstwa.

Co do sił roboczych, któremi prace w polu i w podwó­
rzu uskuteczniano, to te składały się wtenczas jeszcze prze­
ważnie z robocizny pańszczyznianćj. Te 1550 dusz męzkich 
formowały z duszami żeńskiemi 609 dniówkarzy komorników  
czyli gospodarzy (teglo). W yraz „teglo1 czyli zagrodnik  
oznacza zawsze kobićtę i mężczyznę; ci dostawali na 
swój użytek 6 dziesiatyn ekonomicznych ziemi (jedna 
ekonomiczna dziesiatyna równa się 1 V3 dziesiatynie koron­
nej czyli 3200 sznurom kwadratowym po 7 stóp), jednę dzie- 
siatynę łą k i, '/2 dziesiatyny pastw iska, '/„ dziesiatyny na 
zabudowania i ogrody, tak że razem posiadał taki zagrodnik  
8 dziesiatyn ekonomicznych roli. Za to m usiał przez cały  
rok odrabiać panu 3 dni pracy męzkićj i 3 dni kobićcej. Od 
tego o d ch od z iło  w przecięciu rocznie 90 dni świąt i niedziel, 
tak, że taki komornik odrabiał panu przez cały rok 275 dni. 
W łaściciel więc wsi Pereweszenki m iał za 6496 dziesiatyn  
koronnych ziemi 167,475 dni robocizny, w połowie chłopów, 
w połowie kobićt, z których pierwszych 3/* jest dni pociągo­
wych czyli z zaprzęgiem. Oprócz wzwyż wzmiankowanej 
ziem i dostawali chłopi bezpłatnie drzewo na budowlą i na 
opał z boru pańskiego.

Gospodarstwo chłopów w Pereweszenkach jest trzypolowe 
w połączeniu z hodowlą koni i bydła. W polu oziminnem  
sićwają tylko żyto, w jarzynnćm proso, tatarkę, owies i nieco  
latowćj pszenicy. Przy wsi ma każdy chłop ogród na konopie 
i na warzywo, m ianowicie na kapustę. Znajdujące się tam  
bydło nie jest z owej znanej, wyśokićj rasy stepowego  
bydła z południowej R osyi, maści srebrno b ia łej, ale zwy­
czaj ućj tamtejszćj rasy bydła dosyć rosłego, którego nadzwy­
czajnie tam wiele jest odmian. Irzym ają je w małćj ilości 
tylko na w łasną potrzebę dla mleka i m asła, a nie na przedaż.

Przeciwnie chów koni jest znaczuem źródłem  dochodu 
tamtejszych chłopów. Jest to zawód koni silnych i mocnych, 
zdatnych do pracy. Są tam ch łop i, którzy mają po 15 i w ię- 
cćj koni. W wielu razach podziwiać trzeba, jak m ałą  
ilością siana, którą mają z przeznaczonćj im łąki, wystarczyć 
mogą i przezimować tyle koni. A le podobno mają też m łode 
i nie pracujące konie; pasą zimą tylko słom ą, która tu tak 
jest żyzną, głównie dla tego, że wiele trawy i zielska wśród 
nićj rośnie i zbliża ją bardzo w wartości pożywnćj do siana.
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W majątku Pcreweszenki na folwarkach pańskich nawet 
nie dostają konie latem, t. j. od maja do sićrpnia, w czasie, 
w którym nic nie robią, żadnej paszy w domu, tylko chodzą po pas­
twisku; od sićrp. do paźd. po 10 funtów rzanój mąki na konia 
jako dodatek do sieczki ze słomy; od 1 października do Igo 
marca, t. j. w czasie wywózki, po 10 funt. siana i 4 garnce 
owsa na kon ia; wreszcie od 1 marca do 1 maja t. j. w cza­
sie robót wiosennych i siówów jarzynnych, znów po 10 funt. 
rzanój mąki jako dodatek do sieczki. Bydło chodzi latem, 
t. j. od końca kwietnia do października, po pastwisku, zimą 
dostaje tylko słomę. Owce chodzą latem również tylko po 
pastwisku, zimą dostają siano i słomę.

Prócz tego trzymają chłopi owce ordvnaryjne i świnie, 
częścią dla zaspokojenia swych domowych potrzeb, częścią też 
na sprzedaż; w przecięciu sprzedaje tam każdy chłop podobno 
rocznie 3— 4 owiec i kilka świń.

Przez całe lato są chłopi jedynie pracami w polu zajęci, 
w zimie zaś trudnią się wywózką pańskich produktów do 
miejsc sprzedaży, albo też transportują kupcom dalej kupione 
produkta lub towary za zapłatę. Również sprowadzają zimą 
drzewo na opał i materyały na budowlą dla pana i dla 
siebie.

Kobiety zajmują się zimą prawie cały czas młóceniem 
własnego i pańskiego zboża, prócz tego naturalnie i własne- 
mi gospodarczemi zajęciami, jako to: przędzeniem, tkaniem 
płótna i sukna dla siebie i familii.

Zabudowanie chłopskie nie ma ani nazwiska, ani numeru, 
tylko się oznacza nazwiskiem chłopa, do którego właśnie na­
leży. I)la tego też nie liczą sił roboczych lub rozległości dóbr 
podług ilości gospodarstw chłopskich lub w łók , lecz podług 
liczby chłopów zdatnych do roboty. Każdy z nich otrzymuje 
wprawdzie pewną ilość ziemi na swój użytek, a niektóra cza­
sowo tylko należy do jego gospodarstwa, nie na za w sz e  
więc pozostaje wrjego użyciu.

Zabudowania chłopskie stoją zwykle we wsi dom przy 
domu, jak w m ieście, pola zaś, które do nich należą, nigdy 
prawie nie są w blizkości domów położone, ale tworzą płóski 
[wmieszane pomiędzy sobą z sąsiedniemi płóskami.

Skoro się ilość zdatnych do pracy ludzi we wsi powięk­
szy, zwykle z pastwiska lub ziemi borowej przydzićrają 
kawał do pola, a grunta na nowo się dzielą i inne się 
granice wyorują. Nie można się więc dziwić, że chłop, nie
posiadając stale kawałka swego, nie przywięzywał się do niego 
i nie miał interesu kawałka, którego właśnie używał, poprawiać.

Ceny ziemi w tych okolicach, której znaczne przestrzenie 
leżą jeszcze nieuprawne i bez użytku i którćj własności w ogóle 
są równe, wynoszą w przecięciu od 25  do 30 rs. za dziesiatynę ko­
ronną. Dziwna rzecz, że i za majątki z osiadłymi chłopami nie 
płaci się drożej, jak gdyby ich ziemia nie należała już do szacunku.

Dzierżawy w stosunku do cen kupna są bez porównania 
droższe, llocznćj dzierżawy z nowin płaci się w pićrwszym 
roku 8 rs., w drugim 5 rs., w trzecim 3 rs., w czwartym 2 '/2 
rs. z dziesiatyny koronnśj.

D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i .

Czy dodawanie tłuszczu do paszy jest przez sztuczne 
hodowanie wywołaną przesadą i czy go u bydła 

rozpłodowego zaniechać należy!
Na powyższe zapytania odpowiadamy wziętemi z praktyki,

a teoryą popartemi twierdzeniami:
1. Gdzie cieląt przynajmnićj przez dwa do trzech miesięcy 

nie można karmić świóżem mlćkiem matki, —  co u by­
dła rozpłodowego zawsze czynićby wypadało, —  tam, 
przynajmniej u takiego bydła, na którego normalnem 
rozwijaniu się bardzo nam zależeć powinno, trzeba wcze­
śnie na to uważać, ażeby przez niedawanie mleka od 
matki spowodowany w pokarmie brak tłuszczu w sztu­
czny sposób przez dodawanie oleju i t. p. ingredyencyi 
wynadgrodzić.

2. Im wcześniej widzimy się zmuszonymi do zaniechania 
mleka jako pokarmu wyłącznego, tern bardziej potrze­
bnym staje się dodatek tłuszczów i tein większych po­
trzeba ich ilości.

Niechaj taki dodatek będzie uważany jako , s z t u c z ­
ny*, to jednakże nie można go tak łatwo mieć za prze­
sadę, ale raczój za dodatek dla natury zwierzęcia da­
leko bardziej konieczny, aniżeli tak częste i to jeszcze 
tak nadei wczesne odsądzanie od matki, jeśli w miejsce świć- 
żego mleka nie dajemy zupełnie odpowiedniego surrogatu.

3. Ponieważ nader często jest rzeczą zbyt trudną, — nawet 
dla młodocianego, już nieco dojrzalszego bydła aż do 
ukończonego pićrwszego roku jego życia, — tak zmie­
szać paszę, aby dostateczną ilość tłuszczu zawierała, 
dla tego i w takim razie bardzo polecenia godnem jest 
dodawanie niezbyt znacznej ilości tłuszczów, ażeby dokład-

. ’ ws2 elką inną dawaną mu paszę módz zużytkować.
4. takiego dodatku materyi tłustych nie można żadną

miarą nazwać rzeczą nieekonomiczną, jeśli się rozważy, 
że najprzód —  przez dodanie małych ilości oleju lnia­
nego, n. p. 1 do 3 łótów na bydlę i na dobę, —  można 
znacznie oszczędzić innćj paszy, i po wtóre, że przez 
to nabywa hodowca pewnej rękojmi, iż przez —  ile 
być może najbardziej normalne karmienie także tćż 
i najnormalnićj rozwinięte i w każdym kierunku zdatne 
bydlę wychowa, a tem samem i paszę z jak największą 
dla siebie korzyścią zużyje.

W jakićj formie najlepiej jest dawać bydłu materye 
tłuste, w tern różni różnego są zdania, zdaje się jednak, iż 
odwar siemienia lnianego powinien mieć pierwszeństwo. Gdzie 
tego z łatwością wykonać nie można, tam najbardziej, — 
ponieważ wszelkie  ̂metody, aby siemię lniane lub rzepiowe 
uczynić strawniejszem, jak się zdaje, nie okazały się prak- 
tycznemi i pewnemi, tam więc najbardzićj godnćm polć- 
ceuia będzie dodawanie do paszy czystego oleju. Młodociane 
bydło łatwo się do niego przyzwyczaja, a gdzie zaś wstręt 
okazuje, skoro dodana ilość jest za wielką, tam wstręt ten 
najlepszą jest wskazówką i regulatorem przeciw przekracza­
niu miary lub punktualności w dawaniu paszy, co nieraz 
przez niewiadomość lub chciwą spekulacyą hodowcy albo tćż 
i w skutek niedbalstwa ludzi, którym zadawanie bydłu paszy 
jest poruczone, łatwo tu i owdzie zdarzyć się może.
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